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    An­na Jac­kow­ska (ur. 1979), ab­sol­went­ka Szko­ły Wyż­szej Psy­cho­lo­gii Spo­łecz­nej. Jej re­la­cje i zdję­cia z po­dró­ży pu­bli­ko­wa­ne by­ły w wie­lu cza­so­pi­smach (m.in. „Tra­ve­ler”, „Mo­to­cykl”, „Mo­to­Voy­ager”). Sa­mot­nie na mo­to­cy­klu prze­mie­rza róż­ne czę­ści świa­ta, re­ali­zu­jąc au­tor­ski pro­jekt „Jed­na ko­bie­ta, je­den mo­to­cykl, wie­le kul­tur”. Od­wie­dzi­ła Ma­ro­ko, Sy­rię, Jor­da­nię i kra­je bał­kań­skie. Lau­re­at­ka na­gro­dy Na­tio­nal Geo­gra­phic Tra­ve­ler 2010. Tre­ner umie­jęt­no­ści psy­cho­spo­łecz­nych. Pro­wa­dzi spo­tka­nia dla mło­dzie­ży i pre­zen­ta­cje mul­ti­me­dial­ne dla firm. Przy­wią­zu­je wa­gę do od­kry­wa­nia i roz­wi­ja­nia te­go, co w czło­wie­ku do­bre i da­ją­ce si­łę. Że­by nie dać się zwa­rio­wać po­wa­dze co­dzien­no­ści, szu­ka dy­stan­su w ab­sur­dzie, pró­bu­jąc od­po­wie­dzieć na py­ta­nie: ile au­to­bu­sów trze­ba usta­wić, aby do­się­gnąć nie­ba? Ale że­by zna­leźć od­po­wiedź, jesz­cze wie­le miejsc mu­si od­wie­dzić…
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    1997–2009


    2009


    Nie wiem, kie­dy tak na­praw­dę za­czy­na się ikoń­czy po­dróż. Czy de­fi­niu­ją ją tyl­ko prze­je­cha­ne ki­lo­me­try? Gdzie za­kla­sy­fi­ko­wać przy­go­to­wa­nia iwy­obra­że­nia to­wa­rzy­szą­ce nam przed wy­jaz­dem, agdzie my­śli iwspo­mnie­nia? Sie­dzę przy kom­pu­te­rze wswo­im war­szaw­skim miesz­ka­niu, dwa ty­go­dnie po po­wro­cie. Mi­mo to ca­ły czas mam wra­że­nie, że ta po­dróż trwa na­dal, że ca­ły czas we mnie bar­dzo in­ten­syw­nie ży­je. Iże na pew­no jesz­cze się nie skoń­czy­ła.


    
      [image: Panorama gór i doliny Wadi Araba (widok spod Monasteru) Petra.Jordania.jpg]


      Widok spod monastyru wPetrze na góry i dolinę Wadi Araba

    


    Dla­cze­go chcę po­dró­żo­wać na mo­to­cy­klu? Bo wła­śnie to lu­bię ro­bić. Jeż­dżę ze so­bą ipo swo­je­mu. Nie chcę ani bar­dziej eks­tre­mal­nie, ani szyb­ciej, ani po cał­ko­wi­tych pust­ko­wiach. Sa­mot­na po­dróż to nie­ustan­na pró­ba do­ga­da­nia się zsa­mym so­bą, po­zna­nia sie­bie. Ale wpo­dró­ży bar­dziej za­le­ży mi na po­zna­niu in­nych. Uczę się spo­ty­kać lu­dzi bez uprze­dzeń iste­reo­ty­pów, zotwar­to­ścią izza­ufa­niem. Cza­sem mi się to uda­je, cza­sem nie. Pi­sząc ten dzien­nik, prze­ka­zu­jąc re­la­cje iob­ra­zy zpo­dró­ży, chcia­łam przy­bli­żyć in­nym świat po­przez do­świad­cza­ne sy­tu­acje, hi­sto­rie oraz zdję­cia na­po­tka­nych lu­dzi. Wmo­im po­dró­żo­wa­niu, mo­to­cykl sam wso­bie nie jest ce­lem. Ce­lem po­dró­ży jest spo­tka­nie zdru­gim czło­wie­kiem, je­go kul­tu­rą, wy­jąt­ko­wy­mi miej­sca­mi kra­ju, wktó­rym miesz­ka. Mo­to­cykl jest ide­al­nym środ­kiem, aby te ce­le wpo­dró­ży zre­ali­zo­wać.


    1997


    15. pię­tro war­szaw­skie­go ho­te­lu Mar­riott. Biu­ra. Wjed­nym znich dy­rek­tor­ski fo­tel mo­jej ma­my iwi­dok na pa­no­ra­mę War­sza­wy. Jeż­dżę tam czę­sto. Wcią­gu dnia, spo­ty­kam wwin­dzie mło­dych lu­dzi wmniej lub bar­dziej wy­pra­so­wa­nych ko­szu­lach ile­piej lub go­rzej skro­jo­nych ko­stiu­mach. Im bli­żej koń­ca dnia, tym wszyst­ko sta­je się mniej wy­pra­so­wa­ne, acia­sne su­pły kra­wa­tów po­luź­nia­ją się. Nie wiem dla­cze­go, ale im­po­nu­ją mi. Tak jak im­po­nu­je mi wie­dza ista­no­wi­sko ma­my oraz sza­cu­nek, ja­kim da­rzą ją in­ni. Koń­czę li­ceum inie wiem co da­lej. To zna­czy wiem, ale so­bie nie ufam. Po­za tym efekt mo­je­go wy­bo­ru bę­dzie zbyt ma­ło spek­ta­ku­lar­ny, aprzede wszyst­kim nie­gwa­ran­tu­ją­cy dy­rek­tor­skie­go fo­te­la. Dla wła­sne­go bez­pie­czeń­stwa iza­do­wo­le­nia in­nych, na ma­rze­niach po­prze­sta­ję. Wbiu­rze spę­dzam du­żo cza­su. Cza­sem przy­cho­dzę tu wno­cy – po­pa­trzeć na in­ny wy­miar War­sza­wy. Na­wet nie za­uwa­żam, jak za­czy­na „być” mo­je, aja świa­do­mie za­czy­nam dą­żyć do te­go, aby za ja­kiś czas być in­te­gral­ną czę­ścią te­go kor­po­ra­cyj­ne­go kra­jo­bra­zu. Tak jak wszy­scy, któ­rych spo­ty­kam wwin­dzie iwięk­szość, któ­rą mi­jam na uli­cach. Swój po­mysł na ży­cie od­kła­dam na bok, wrzu­ca­jąc go do ko­sza zkiep­ski­mi po­my­sła­mi.


    2006


    Mi­ja ko­lej­ny mie­siąc. Bil­l­bo­ar­dy na Wi­sło­stra­dzie znam na pa­mięć. Od ja­kie­goś cza­su mo­je po­ję­cie oświe­cie ogra­ni­cza się do te­go, co wi­dzę za oknem służ­bo­wej pusz­ki. Kra­jo­braz nie­zmien­ny, zresz­tą po­wo­li prze­sta­ję do­strze­gać ire­ago­wać na szcze­gó­ły, któ­re mi obo­jęt­nie­ją. Mo­ja świa­do­mość re­je­stru­je je­dy­nie zmie­nia­ją­ce się wo­kół mnie sa­mo­cho­dy isku­lo­nych wnich lu­dzi. Cho­ciaż znie­któ­ry­mi wi­du­ję się do­syć re­gu­lar­nie. Kie­row­ca gra­na­to­wej vec­try zpo­ma­rań­czo­wym bren­dem, za­czął mi na­wet ki­wać gło­wą na „dzień do­bry”. Bar­dzo mi­ło zje­go stro­ny. Do­brze jest mieć wtym dro­go­wym cha­osie ko­goś zna­jo­me­go. To zna­czy bar­dziej zna­jo­me­go niż zu­peł­nie ob­ce­go. Przy­naj­mniej po­czu­cie sa­mot­no­ści na chwi­lę prze­sta­je do­ku­czać. Prze­cież wTrój­ce wi­ta mnie Piotr Ba­ron, tu­taj przy­stoj­ny fa­cet ma­cha do mnie zsa­mo­cho­du obok. Mi­mo wszyst­ko, zca­łym sza­cun­kiem dla oby­dwu pa­nów, mam wra­że­nie, że mo­je kon­tak­ty zludź­mi po­wo­li za­ni­ka­ją. Re­la­cje za­czy­na­ją być nie­zo­bo­wią­zu­ją­ce, na dy­stans, ano­ni­mo­we, czy­li ta­kie, któ­re nie wy­ma­ga­ją cza­su iwy­sił­ku czy sta­ra­nia się, aby prze­trwa­ły. Tyl­ko że wtych re­la­cjach nie ma ko­go po­trzy­mać za rę­kę, aje­dy­ne, na czym po­zo­sta­je się oprzeć to kie­row­ni­ca służ­bo­we­go sa­mo­cho­du.


    Do te­atru cho­dzę co­raz rza­dziej. Sta­ję się re­gu­lar­nym wi­dzem scen we­wnątrz­sa­mo­cho­do­wych. Naj­czę­ściej to mo­no­dra­my zkie­row­cą wro­li głów­nej. Krót­kie, ale prze­peł­nio­ne tre­ścią: wy­cią­ga­nie zzę­bów resz­tek śnia­da­nia, dłu­ba­nie wno­sie, gry­zie­nie pa­znok­ci. Twa­rze pła­skie iza­my­ślo­ne, usta al­bo roz­luź­nio­ne ni­czym nie­skrę­po­wa­nym sze­ro­kim zie­wa­niem al­bo moc­no za­ci­śnię­te. Do­my­ślam się, że więk­szość słu­cha mu­zy­ki, tyl­ko że po ni­kim te­go nie wi­dać. Nie wi­dzę emo­cji. Nie­raz mam ocho­tę pod­ło­żyć im pod nos lu­ster­ko ispraw­dzić, czy od­dy­cha­ją (pa­mię­ta­cie te­le­dysk Eve­ry­bo­dy Hurts REM?). Wia­rę wży­we­go czło­wie­ka przy­wra­ca­ją mi ko­bie­ty. Wich ko­lo­ro­wych yari­sach, fa­biach icor­sach dzie­je się praw­dzi­we ży­cie: plo­ty przez ko­mór­kę, do­ma­lo­wa­nie oka, ki­wa­nie się wryt­mie mu­zy­ki. Cza­sem zo­sta­je wpro­wa­dzo­ny ele­ment cho­re­ogra­fii, czy­li szyb­ki skręt do ty­łu po to­reb­kę rzu­co­ną za sie­dze­niem. Zre­gu­ły wcza­sie jaz­dy. Ja też je­stem ko­bie­tą ipo­wyż­sze ry­tu­ały rów­nież to­wa­rzy­szą mi wpo­ran­nej po­dró­ży do biur(k)a. Do­dat­ko­wo śpie­wam. Naj­czę­ściej są to re­fre­ny, bo tyl­ko te pa­mię­tam. Na­wet nie do koń­ca. Mię­dzy jed­nym re­fre­nem adru­gim cza­sem wy­dzie­ram zsie­bie ca­łą złość iból. Cho­ciaż ostat­nio krzyk spra­wia mi trud­ność. Przez ści­śnię­te gar­dło trud­no wy­do­być ja­ki­kol­wiek dźwięk.


    
      [image: na motorze w lesie]


      Gdynia. Przygotowania do wyprawy

    


    Wbiu­rze je­stem przed cza­sem, wy­cho­dzę zde­cy­do­wa­nie po. Ko­le­żan­ka zpo­ko­ju punkt 9.00 kła­dzie na sto­le la­kie­ro­wa­ną to­reb­kę, punkt 17.30 ją stam­tąd za­bie­ra iwy­cho­dzi. Bo za ta­ki czas sie­dze­nia jej (ko­le­żan­ce) pła­cą. Bar­dzo roz­sąd­ne po­dej­ście. Wa­ka­cyj­ne week­en­dy spę­dzam pod gru­szą na dział­ce wpod­war­szaw­skim Pia­secz­nie. Opa­lam się jed­no­stron­nie. Le­żąc na brzu­chu, ca­ły czas kle­pię wkla­wia­tu­rę lap­to­pa. Le­żąc na ple­cach, pi­sze się nie­wy­god­nie. Po kil­ku week­en­dach brzuch itwarz mam bia­łe, aple­cy spa­lo­ne. Mo­że dzię­ki te­mu cho­ciaż zmarszcz­ki przy­wi­ta­ją się ze mną póź­niej. Wty­go­dniu nie wy­ra­biam się zza­da­nia­mi. Zła or­ga­ni­za­cja pra­cy? Fak­tycz­nie, to dla mnie no­wa sy­tu­acja, wktó­rej uczę się funk­cjo­no­wać, ale idzie mi nie­źle. Za­rzą­dza­nie cza­sem przy świa­do­mo­ści wła­snych sła­bych stron ipu­ła­pek oto­cze­nia wca­le nie jest trud­ne. Zde­cy­do­wa­nie bar­dziej wy­kań­cza mnie to zgub­ne dą­że­nie do per­fek­cji. Je­że­li mam się pod czymś pod­pi­sać, to mu­si być per­fek­cyj­ne. Oczy­wi­ście „per­fek­cję” okre­ślam we­dług mo­ich kry­te­riów. Przez to cza­sem draż­ni mnie, że in­ni de­fi­niu­ją ją ina­czej. Zde­cy­do­wa­nie bli­żej by­le­ja­ko­ści, ale mo­że dzię­ki te­mu rów­nież bli­żej świę­te­go spo­ko­ju iwol­ne­go cza­su. Do mo­to­cy­kla się nie zbli­żam. Po­wo­li onim za­po­mi­nam. Wcią­gu tych kil­ku mie­się­cy jeż­dżę mo­że dwa ra­zy. Bo na co dzień trze­ba wy­glą­dać, pach­nieć inie świe­cić się. Ajuż na pew­no nie za­kła­dać te­go sa­me­go dwa dni pod rząd. Mo­że gdy­bym po­my­śla­ła, zna­la­zła­bym ja­kieś roz­wią­za­nie, go­dzą­ce sprzecz­ność in­te­re­sów służ­bo­wych zmo­to­cy­klo­wy­mi. Tyl­ko że co­raz trud­niej mi się my­śli, awszyst­ko, co wy­kra­cza po­za obo­wiąz­ki służ­bo­we, prze­sta­je bu­dzić mo­je za­in­te­re­so­wa­nie. Przy­jem­no­ści za­czy­na­ją wy­wo­ły­wać po­czu­cie wi­ny. Zresz­tą nie mam na nie si­ły ani ocho­ty. Za­czy­na bra­ko­wać mi dy­stan­su do pra­cy. „Masz po­ten­cjał” sły­sza­łam wie­lo­krot­nie. Tyl­ko za bar­dzo nie wie­dzia­łam do cze­go. Aby jed­nak utwier­dzić in­nych isie­bie wprze­ko­na­niu, że ma­ją ra­cję, wpra­cy da­ję zsie­bie wszyst­ko, ma­jąc na­dzie­ję, że to od­po­wied­ni spo­sób na wy­ko­rzy­sta­nie te­go po­ten­cja­łu.


    Zda­rza mi się wra­cać do do­mu przed 20.00. Bio­rę ro­wer izza­głu­sza­ją­cym my­śli od­twa­rza­czem MP3 ja­dę się zmę­czyć. Na­pę­dza mnie złość na to, jak za­czy­na wy­glą­dać mo­je ży­cie. Ale prze­cież więk­szość lu­dzi tak ży­je – uspra­wie­dli­wiam się. Ale prze­cież to, co do­bre dla więk­szo­ści, nie mu­si być do­bre dla mnie. Zpiw­ni­cy przy­no­szę sta­re ka­se­ty, tro­chę po­wy­cią­ga­ne przez wy­słu­żo­ne­go grun­di­ga. Mu­zycz­na róż­no­rod­ność bu­dzi mój śmiech. KSU, De­zer­ter. Spo­ra daw­ka bun­tu jak na czter­na­sto­lat­kę. Koń­czę na Me­trze. Przy­po­mi­nam so­bie od­mro­żo­ne pal­ce wko­lej­ce po bi­le­ty, ciek­ną­ce po po­licz­kach wtrak­cie spek­ta­klu łzy iwie­czor­ne po­wro­ty „pieć­set­piąt­ką” na Ur­sy­nów, kie­dy za­sta­na­wia­łam się, jak bę­dzie wy­glą­da­ło mo­je wła­sne „aja nie”. Czy wogó­le bę­dę mia­ła ocho­tę do­pu­ścić je do sie­bie iod­wa­gę na to, aby je zre­ali­zo­wać? Za­sta­na­wiam się, jak na­zwać emo­cje, któ­re za­czy­na­ją się we mnie po­ja­wiać. Sen­ty­ment, nie­po­kój, roz­cza­ro­wa­nie so­bą, że tak ła­two wy­par­łam się te­go, co przez kil­ka lat by­ło dla mnie waż­ne, mo­że zbyt bez­re­flek­syj­nie przyj­mu­jąc war­to­ści, któ­re bu­dzi­ły kie­dyś we mnie ty­le wąt­pli­wo­ści? Dla­cze­go po­ja­wia­ją się wła­śnie te­raz? Mam świa­do­mość te­go, że wie­le ztam­tych słów brzmi te­raz ba­nal­nie, że mia­łam wte­dy kil­ka­na­ście lat. Ale mo­że wła­śnie wte­dy kształ­tu­ją­ca się wraż­li­wość po­zwo­li­ła mi po­czuć, ja­ka je­stem ico na­praw­dę jest dla mnie waż­ne, za­nim za­czę­li mi to mó­wić in­ni? Nie mam po­ję­cia, co zro­bić zty­mi emo­cja­mi. Ale sko­ro po ty­lu la­tach wra­ca­ją, to mu­szą być sil­ne.


    De­cy­du­ję się odejść. Nie wy­obra­żam so­bie dal­sze­go trwa­nia wtej sy­tu­acji. Nie­któ­rzy pu­ka­ją się wczo­ło. Masz sa­mo­chód służ­bo­wy, sta­łą pen­sję, le­ka­rzy od wsze­la­kich do­le­gli­wo­ści ibo­nu­so­wą, za­gra­nicz­ną wy­ciecz­kę, je­że­li ze­spół zre­ali­zu­je plan. Masz wresz­cie ipre­stiż. Kie­dyś wy­da­wa­ło mi się, że jest on wy­znacz­ni­kiem war­to­ści czło­wie­ka. Te­raz wiem, że to kom­plet­na bzdu­ra. Ostat­nie dwa ty­go­dnie… Czu­ję się lek­ko iczę­ściej się uśmie­cham. Część osób pa­trzy na mnie zżycz­li­wym po­li­to­wa­niem – nie da­ła ra­dy. Stres item­po pra­cy ją prze­ro­sły. Część zpo­gar­dą, bo już nie na­le­żę do kor­po­ra­cyj­ne­go dre­am te­amu. Nie spraw­dzi­ła się. Jak to nie? Prze­cież na wła­snych emo­cjach icie­le spraw­dzi­łam, że to nie jest miej­sce dla mnie.


    Nie­któ­rzy szcze­rze się mar­twią: „Bę­dziesz mu­sia­ła szu­kać pra­cy gdzie in­dziej. Nie bę­dzie to trud­ne, bo masz do­bre CV. Cho­ciaż mo­głaś wy­trzy­mać jesz­cze chwil­kę ibył­by rok, ato już coś”. No tak, bo mniej niż rok to po­dej­rza­ne, że coś ze mną jest nie tak. Sze­fo­wej zde­cy­do­wa­nie na rę­kę jest to, że od­cho­dzę. Spe­cjal­nie mnie to nie dzi­wi. Na­wet nie py­ta opo­wód re­zy­gna­cji. Wie­dzia­ła, że po­wiem jej praw­dę. Anie chcia­ła jej usły­szeć. Bo by­ła­by to praw­da oniej. Na po­że­gna­nie przy­cho­dzi zkwia­tem. Ży­czy mi po­wo­dze­nia. Nie­men śpie­wał, że ten świat jest dziw­ny. Mo­że kie­dyś był dziw­ny, te­raz sta­je się ob­łud­ny. Mia­łam wra­że­nie, że dla więk­szo­ści pra­ca wta­kim sys­te­mie jest cał­ko­wi­cie na­tu­ral­na, are­zy­gna­cja zniej to sza­leń­stwo. Cho­ciaż kil­ka osób wspo­mnia­ło coś opo­dzi­wie… Ja też ich po­dzi­wia­łam… Że po­tra­fią się wtym biu­ro­wym kie­ra­cie od­na­leźć.


    Pej­zaż biu­ro­wo-kor­po­ra­cyj­ny, wktó­rym tkwi­łam, chciał, abym przy­bra­ła po­stać ta­bel­ki Exce­la. Czy da­ła­bym tam ra­dę? My­ślę, że tak. Tyl­ko ja­kim iczy­im kosz­tem? Bo trwa­niem wtej sy­tu­acji na pew­no ko­muś wy­rzą­dzi­ła­bym krzyw­dę. Po­noć na do­bre zmia­ny wży­ciu ni­g­dy nie jest za póź­no. Więc kie­dy zda­łam so­bie spra­wę zte­go, że gar­son­ki co­raz bar­dziej mnie uwie­ra­ją, awkoń­cu za­czy­na­ją ogra­ni­czać, po­sta­no­wi­łam je od­dać tym, na któ­rych bę­dą le­piej le­ża­ły. Iwca­le nie twier­dzę, że te gar­son­ki są złe, bo za sztyw­ne, czy ja je­stem zła, bo nie­wy­mia­ro­wa. Po pro­stu nie je­ste­śmy dla sie­bie. Iza­miast ztym wal­czyć, chy­ba le­piej zro­bię, jak się ztym po­go­dzę. Zo­sta­wiam obie­gów­kę. Wie­le do fir­my wnio­słam, ale nic nie pla­nu­ję wy­nieść. Idę na przy­sta­nek tram­wa­jo­wy. Jest jesz­cze cie­pło. Je­sien­ne słoń­ce pod­kre­śla in­ten­syw­ność ko­lo­rów, pach­ną li­ście. Te­go nie mo­głam za­uwa­żyć, wy­cho­dząc stąd czę­sto po zmro­ku. Mi­mo ulgi czu­ję nie­po­kój. No bo co da­lej? Jak jest mo­ja dro­ga, sko­ro to nie by­ła ta? Czy wcho­dząc na ko­lej­ną, tra­fię na tę wła­ści­wą? Po­my­ślę otym ju­tro. Naj­pierw spraw­dzę, czy mo­to­cykl nie za­po­mniał, jak się jeź­dzi. To zna­czy, czy ja nie za­po­mnia­łam….


    Szyb­ko prze­ko­nu­ję się, że jaz­da zka­cem mo­ral­nym nie da­je du­żo ra­do­ści. Po­za tym, ile moż­na tak bez­ce­lo­wo wo­zić ten swój po­ten­cjał? Chy­ba na­dal jesz­cze po­wi­nien gdzieś być, bo na pew­no jesz­cze go nie wy­ko­rzy­sta­łam. Mo­że tro­chę za szyb­ko się ztej biu­ro­wej li­sty obec­no­ści wy­pi­sa­łam? Mo­że war­to by­ło jesz­cze spró­bo­wać? Wpi­su­ję się po raz dru­gi. Li­sta obec­no­ści krót­sza, ko­ry­ta­rzy mniej, at­mos­fe­ra bar­dziej ka­me­ral­na. Ina­praw­dę bar­dzo sta­ram się uwie­rzyć iprze­ko­nać sie­bie, że to tu wła­śnie jest to mo­je miej­sce imój fo­tel. Co praw­da, nie dy­rek­tor­ski, ale bar­dzo wy­god­ny.


    Gdy po raz ko­lej­ny ar­kusz wExce­lu nie chce wyjść tak, jak po­wi­nien, amnie za­czy­na bra­ko­wać mo­ty­wa­cji, aby da­lej pró­bo­wać, że­by wy­szedł, ga­dam do sie­bie wkół­ko, sło­wa­mi Po­et­ki: „Bo­ża krów­ko, leć do nie­ba, / przy­nieś mi ka­wa­łek chle­ba, / ado chle­ba – tro­chę szczę­ścia, / ado szczę­ścia – tro­chę wia­ry, / ana de­ser – ja­kieś cza­ry, ja­kieś ma­ry…”. Dzie­lę się swo­ją po­etyc­ką man­trą zprzy­ja­cie­lem. Re­agu­je śmie­chem – „Dziew­czy­no! Ty zta­kim po­dej­ściem do ży­cia chcesz wspi­nać się po szcze­blach kor­po­ra­cyj­nej ka­rie­ry?!”. Jak­by nie by­ło, ma ra­cję. Choć­by nie wia­do­mo, jak cięż­ką pra­cą, wspie­ra­ną szczę­ściem icza­ra­mi, nie zwięk­szę ni­czy­ich wy­ni­ków sprze­da­ży, je­że­li nie bę­dę ro­bić te­go zprze­ko­na­niem. IwExce­lu też mi się nie bę­dzie zga­dza­ło, cho­ciaż więk­szo­ści za­wsze się zga­dza.


    2009


    Ico da­lej? Mam 30 lat. Dla mnie to „już” dla wie­lu „do­pie­ro”. Pró­bu­ję prze­jąć ich punkt wi­dze­nia. „Już” tro­chę fru­stru­je, „do­pie­ro” nie­sie wso­bie obiet­ni­cę, że wie­le jesz­cze przede mną. Od kil­ku lat, mniej lub bar­dziej udol­nie, uczę się słu­chać sie­bie. Bar­dzo po­wo­li za­czy­nam do­cho­dzić do te­go „co chcę”. Na­to­miast zde­cy­do­wa­nie wiem już, cze­go nie chcę. To już chy­ba po­ło­wa suk­ce­su. Czy nie za póź­no do­szłam do tych wnio­sków? Pa­trząc zmo­jej per­spek­ty­wy „już” to tak, pa­trząc zper­spek­ty­wy „do­pie­ro”, to do­szłam do nich wod­po­wied­nim mo­men­cie…


    Za­sta­na­wiam się, czy ktoś wy­my­ślił wzór, wktó­rym zmien­ny­mi są wa­ga kie­row­cy, wa­ga mo­to­cy­kla po za­ła­do­wa­niu, dłu­gość tra­sy, tem­pe­ra­tu­ra po­wie­trza, cel po­dró­ży awy­ni­kiem po­wo­dze­nie lub nie­po­wo­dze­nie wy­pra­wy? Ja ze swo­ją gło­wą nie­stwo­rzo­ną do wy­my­śla­nia ani tym bar­dziej roz­wią­zy­wa­nia wzo­rów, te­go nie na­pi­szę. Aje­że­li na­wet, to ra­czej nikt go nie roz­wią­że – apraw­do­po­dob­nie na­wet ja sa­ma nie bę­dę wie­dzia­ła, oco wnim cho­dzi, atym bar­dziej ja­ki ma być wy­nik. Mo­gę je­dy­nie spraw­dzić, jak to wy­glą­da wprak­ty­ce. „Eks­per­ci” na fo­rach in­ter­ne­to­wych oce­nia­ją mo­je szan­se pół na pół. Dziew­czy­na na mo­to­cy­klu na Bli­skim Wscho­dzie. Al­bo nie wró­ci, al­bo wró­ci bez cze­goś, tzn. bez pie­nię­dzy, cno­ty lub mo­to­cy­kla. Jed­no jest pew­ne, na far­cie da­le­ko nie za­ja­dę. Mu­szę się fi­zycz­nie przy­go­to­wać.


    Ostat­nio mo­ja ak­tyw­ność fi­zycz­na ogra­ni­cza­ła się do stu­ka­nia wkla­wia­tu­rę iwzwiąz­ku zWiel­ka­no­cą mie­sza­nia wgarn­ku kaj­ma­ku. Tro­chę ma­ło.


    Pa­dam. Le­żę na łóż­ku wdre­sie inie mam si­ły pod­nieść ma­łe­go pal­ca, mi­mo te­go, że itak zca­łe­go cia­ła, przy stu­ka­niu wkla­wia­tu­rę, był do­syć moc­no eks­plo­ato­wa­ny ićwi­czo­ny. Czu­ję się, jak­by żad­na zmo­ich ko­ści nie by­ła na swo­im miej­scu. To efekt po­ran­nej si­łow­ni. Wzię­łam się za gim­na­sty­kę na po­waż­nie – le­piej póź­no niż wca­le. Wkoń­cu za­ła­do­wa­ny GS tro­chę wa­ży ikil­ka po­ran­nych pom­pek co dru­gi dzień to zde­cy­do­wa­nie za ma­ło. Wta­jem­ni­czy­łam tre­ne­ra wswo­je wy­jaz­do­we pla­ny. Bar­dzo się prze­jął. Te­raz już mi nie od­pu­ści. Tro­chę so­bie po­sa­pa­łam ipo­wz­dy­cha­łam. To na­praw­dę po­ma­ga. Wo­lę nie my­śleć, jak wy­glą­da. Han­tel­ki, sztan­ga. Pa­no­wie dzi­wią się, że za­miast ujędr­niać imo­de­lo­wać, jak na ra­so­wą trzy­dzie­sto­lat­kę przy­sta­ło, wy­krzy­wiam twarz przy mar­twym cią­gu. Je­den na­wet zwró­cił uwa­gę in­struk­to­ro­wi, że ten cię­żar ito ćwi­cze­nie nie jest dla ko­biet. To nie ko­bie­ta – od­po­wie­dział. Dys­ku­sji nie chcia­łam roz­wi­jać. Za­ci­skam zę­by isku­piam się na sztan­dze. Itak jest cał­kiem nie­źle. Oczy­wi­ście mo­gło­by być le­piej. Nie pod­da­ję się ipró­bu­ję da­lej. Przy brzusz­kach za­czy­nam kom­bi­no­wać ili­czę na swo­ją (nie)ko­rzyść, czy­li mniej, niż po­win­no być. In­struk­tor wi­dzi, że coś kiep­sko mi idzie istwier­dza, że po­win­nam wię­cej jeść, aby mieć wię­cej si­ły. Ooo, ta­kiej opcji nie bra­łam pod uwa­gę. Mo­je bab­skie po­czu­cie es­te­ty­ki iocze­ki­wa­nie wo­bec roz­mia­rów ko­bie­cej syl­wet­ki nie do koń­ca ma­ją na to ocho­tę. Ale zpunk­tu wi­dze­nia po­wo­dze­nia pla­nu, sło­wa in­struk­to­ra ma­ją sens. Dla­te­go znie­skry­wa­ną przy­jem­no­ścią, po tre­nin­gu ro­bię so­bie na ko­la­cję wa­fle prze­kła­da­ne iblok cze­ko­la­do­wy. Co praw­da tre­ner mó­wił obiał­ku… Nie­ste­ty, zbiał­kiem mój po­si­łek nie miał nic wspól­ne­go. Sta­ram się, ale zgub­ne­go na­wy­ku je­dze­nia sło­dy­czy, na­wet przez sen, nie da się tak od ra­zu zmie­nić. Efek­ty przy­cho­dzą po­wo­li, ale wi­dzę, że na sztan­gę za­kła­dam co­raz wię­cej. Wwy­ko­ny­wa­niu czyn­no­ści co­dzien­nych przy­rost si­ły ob­ja­wia się cał­ko­wi­tym bra­kiem wy­czu­cia. Drzwi wsa­mo­cho­dzie nie za­my­kam, ale ni­mi trza­skam, aprzy­trzy­ma­nie no­gą za­my­ka­ją­cych się drzwi do klat­ki, koń­czy się kop­nia­kiem. Mam wra­że­nie, że mo­je za­an­ga­żo­wa­nie wczyn­ność jest ni­by ta­kie sa­mo jak do tej po­ry. Ty­le że efek­ty nie­co in­ne. Mi­mo że pomp­ki ro­bi mi się zde­cy­do­wa­nie ła­twiej, zda­ję so­bie spra­wę, że si­łow­nia nie pod­nie­sie, nie­ste­ty, wy­dol­no­ści or­ga­ni­zmu. Chy­ba bę­dę mu­sia­ła po­lu­bić bie­ga­nie. Za­czy­nam od ści­ga­nia się ze swo­im chło­pa­kiem – on wjeż­dża win­dą, ja le­cę scho­da­mi. On na gó­rze pu­ka się wczo­ło, ja już nie da­ję ra­dy, bo mam za­dysz­kę. Pu­ka­nie igno­ru­ję. Za ja­kiś czas to ja się po­pu­kam, kie­dy on do­sta­nie za­dysz­ki od sa­me­go na­ci­ska­nia gu­zi­ków wwin­dzie. Zklat­ki scho­do­wej prze­no­szę się nad mo­rze. Bie­gam ra­no za­miast dwóch kaw, za­nim po bul­wa­rze za­czną bie­gać mat­ki zwóz­ka­mi ieme­ry­ci. Na bie­ga­nie rze­czy­wi­ście się na­krę­ci­łam. Ca­ły czas mam wgło­wie Roc­ky’ego bie­gną­ce­go przez uli­ce Fi­la­del­fii. Ijesz­cze ta mu­zy­ka. Ra­ny, dla­cze­go aku­rat to?! Dla­cze­go nie utoż­sa­miam się zja­kąś ape­tycz­ną ba­becz­ką upra­wia­ją­ca jog­ging wpar­ku, tyl­ko ze śmier­dzą­cym bok­se­rem przy­go­to­wu­ją­cym się do wal­ki? Zdu­żym dy­stan­sem iau­to­iro­nią pod­cho­dzę do tej swo­jej fil­mo­wej wi­zu­ali­za­cji, ale itak jest le­piej, niż by­ło. Pięt­na­ście lat te­mu, naj­czę­ściej na­śla­do­wa­ną po­sta­wą, był kadr Syl­we­stra S. zCo­bry zza­gry­zio­ną wle­wym ką­ci­ku ust za­pał­ką. Te­raz przy­naj­mniej zdro­wiej. Idę wdo­brym kie­run­ku.
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      W Warszawie (iw kominiarce)

    


    Po co to wszyst­ko? Za­ła­do­wa­ny mo­to­cykl bę­dzie wa­żył oko­ło 230kg. Ja, na­wet wubra­niu ipo so­lid­nym śnia­da­niu, spo­ro mniej. Za­pa­no­wa­nie nad ta­kim cię­ża­rem wróż­nych wa­run­kach wy­ma­ga przede wszyst­kim tech­ni­ki, ale si­ła też się przy­da­je. Tym bar­dziej że cza­sem wła­śnie nią moż­na pró­bo­wać te bra­ki tech­ni­ki nad­ra­biać. Mo­to­cykl to nie tyl­ko za­chód słoń­ca na Ro­ute 66 iwy­ści­gi na pro­stej, mię­dzy świa­tła­mi na Pu­ław­skiej. Akaż­de sza­nu­ją­ce się mia­sto ma ta­ką swo­ją pro­stą idłu­gą „Pu­ław­ską”. Inie do koń­ca jest tak, że je­dy­nym wy­sił­kiem, ja­ki trze­ba wło­żyć wjaz­dę mo­to­cy­klem, jest na­la­nie ben­zy­ny do ba­ku. Cza­sem zda­rza się tak, że aby móc ją wogó­le na­lać, trze­ba się po­rząd­nie na­mę­czyć. Ale te­go, za­miast wie­rzyć ba­bie, naj­le­piej, rów­nież dla wła­snej przy­jem­no­ści, sa­me­mu do­świad­czyć. Pó­ki co, tych, któ­rzy jesz­cze te­go nie zro­bi­li, po­kor­nie bła­gam opo­wstrzy­ma­nie się od po­rów­nań jaz­dy mo­to­cy­klem zjaz­dą ro­we­rem. Wca­le nie jest lżej. Jest zu­peł­nie ina­czej.


    Czy mo­gę być wtej po­dró­ży ko­bie­tą? Ze­szło­rocz­ny po­byt wMa­ro­ku po­ka­zał mi, że le­piej nie. Przez sza­cu­nek dla tam­tej­szych zwy­cza­jów oraz dla wła­sne­go kom­for­tu ibez­pie­czeń­stwa. Zło­ty śro­dek? Ko­niecz­nie pa­mię­tać, że się ko­bie­tą jest, ale za­po­mnieć otym, że moż­na ko­bie­cość ma­ni­fe­sto­wać. Wza­chod­nio­eu­ro­pej­skim zna­cze­niu te­go sło­wa. Tak pod­po­wia­da ro­zum. Zemo­cja­mi tro­chę go­rzej. Mi­mo ra­cjo­nal­ne­go po­dej­ścia, wśrod­ku się go­tu­ję. Cho­le­ra, ko­lej­ne la­to bez su­kie­nek, de­kol­tów, od­kry­tych ra­mion. Ta­kie la­to bez la­ta ibez sen­su. Izno­wu bę­dę go­to­wać się wdłu­gich spodniach iko­szu­li zrę­ka­wem, za­po­mi­na­jąc otym, że wprzy­ro­dzie wy­stę­pu­ją ko­bie­ty imęż­czyź­ni oraz róż­ni­ce mię­dzy płcia­mi. Iże ja mam ten za­szczyt by­cia ko­bie­tą, co da­je przy­zwo­le­nie na wie­le bar­dzo przy­jem­nych rze­czy. Do uni­sek­so­wych bluz iwor­ko­wa­tych spodni do­rzu­cam su­kien­kę iulu­bio­ną ko­szul­kę. Zod­kry­ty­mi ra­mio­na­mi… Na sa­mo dno prze­past­nych ku­frów… Dla za­spo­ko­je­nia bab­skiej próż­no­ści. Wca­le nie mu­szę te­go za­kła­dać, amieć nie za­szko­dzi.


    Spraw­dzi­łaś po­go­dę? – py­ta Je­rzy. Czu­je się chy­ba od­po­wie­dzial­ny za to za­mie­sza­nie, bo prze­ko­nał swo­ich sze­fów, aby mi po­ży­czy­li na to sza­leń­stwo mo­to­cykl. Po co? Prze­cież itak rzad­ko im się spraw­dza. „By­ły desz­cze. Mo­że ja­kieś przej­ście jest za­la­ne…”. Jak bę­dzie za­la­ne, to po­cze­kam, aż je wy­su­szą, al­bo po­ja­dę in­nym. Oka­że się na miej­scu. Je­rzy od­pusz­cza. Ale nie od­pusz­cza mi ćwi­cze­nia pod­no­sze­nia le­żą­ce­go mo­to­cy­kla. Prze­wra­ca­my go na tra­wę. Chło­pa­ki za­kła­da­ją rę­ce icze­ka­ją, co zro­bię. Pró­bu­ję zro­bić, ale do peł­ne­go suk­ce­su jesz­cze tro­chę mi bra­ku­je. Je­że­li bę­dzie ta­ka po­trze­ba, zpo­mo­cą ad­re­na­li­ny, po­win­nam dać ra­dę. Na­stęp­ne­go dnia sły­szę od zna­jo­me­go: – Wiesz, sły­sza­łem, że wczo­raj pod sa­lo­nem be­em­ki był wy­pa­dek mo­to­cy­klo­wy. Trzech fa­ce­tów sta­ło, aja­kaś la­ska si­ło­wa­ła się zprze­wró­co­nym sprzę­tem. Cał­ko­wi­ty brak kul­tu­ry…


    Dzień wyjazdu


    Pierw­szy raz wży­ciu nie zo­sta­wiam pa­ko­wa­nia na ra­no. Na­wet ner­wy ra­zem zap­tecz­ką za­pa­ko­wa­łam głę­bo­ko po­przed­nie­go dnia. Le­piej, abym nie mu­sia­ła znich ko­rzy­stać: ani zner­wów, ani zap­tecz­ki. Wszyst­ko wide­al­nym po­rząd­ku uło­żo­ne wspe­cjal­nych, ma­te­ria­ło­wych tor­bach, któ­re za­raz wy­lą­du­ją wku­frach. Pa­tent mi się po­do­ba. Po­ma­ga unik­nąć wba­ga­żu efek­tu pral­ki – przy­pad­ko­we­go roz­dzie­le­nia skar­pe­tek, od­krę­co­ne­go kre­mu, roz­sy­pa­nych dro­bia­zgów. Zuśmie­chem wspo­mi­nam ze­szło­rocz­ny ko­cioł, ja­ki zro­bił się wku­frze już po dwóch dniach. Wefek­cie, chcąc wy­cią­gnąć ko­szu­lę, wy­cią­ga­łam spodnie, blu­zę iza­plą­ta­ne wto wszyst­ko bi­ki­ni. Lu­bię po­rzą­dek, ale mam ten­den­cję do ro­bie­nia ba­ła­ga­nu. Wa­li­zecz­ki ma­ją te­mu za­po­biec. Zna­jąc sie­bie, tro­chę wto wąt­pię.


    Ko­mi­syj­ne wa­że­nie ku­frów. Re­mis: 11:11. Nie jest źle, awza­sa­dzie: jest nie­źle. Te­raz tyl­ko mu­szę znieść je do mo­to­cy­kla – 4pię­tra wdół i200 me­trów par­kin­gu. Rę­ce nie wy­trzy­mu­ją pró­by si­ły. Już za­czy­nam się za­sta­na­wiać, któ­rych rze­czy mo­gę po­zbyć się wWar­sza­wie. Wy­pa­da jesz­cze rzu­cić okiem na pa­pie­ry, pasz­port, pie­nią­dze. Nie chcia­ła­bym, sto­jąc przed sy­ryj­ski­mi cel­ni­ka­mi, zdać so­bie spra­wę, że nie­zbęd­ny do prze­kro­cze­nia gra­ni­cy do­ku­ment, któ­re­go aku­rat nie mam, zo­sta­wi­łam na lo­dów­ce. Ba­ła­ga­niar­stwo mo­gło­by kosz­to­wać mnie 40 eu­ro – koszt wi­zy wie­lo­krot­ne­go wjaz­du. Co praw­da, sy­ryj­ski kon­sul wWar­sza­wie, wdo­wód (chy­ba) uzna­nia ofia­ro­wał mi ją wpre­zen­cie, ale ten gest, oprócz war­to­ści sym­bo­licz­nej, miał dla mnie rów­nież war­tość ma­te­rial­ną. Go­tów­ka po­dzie­lo­na na nie­zbyt du­że czę­ści, tak aby wy­ję­cie jed­nej na oczach osób trze­cich nie po­wo­do­wa­ło nie­po­trzeb­nych emo­cji – ani mo­ich, ani przy­pad­ko­wych świad­ków. Po­za tym, wnaj­gor­szym wy­pad­ku, ewen­tu­al­na stra­ta nie bę­dzie ozna­cza­ła koń­ca po­dró­ży, tyl­ko mniej je­dze­nia. Na wierz­chu tro­chę eu­ro na naj­bliż­sze dni, głę­biej do­brze za­ka­mu­flo­wa­ni zna­jo­mi Be­na Fran­kli­na. Wszyst­ko wy­da­je się być przy­go­to­wa­ne, prze­tłu­ma­czo­ne iwod­po­wied­nich in­sty­tu­cjach pod­stem­plo­wa­ne. Pro­ce­du­ry skom­pli­ko­wa­ne, bo wmo­ich oso­bi­stych do­ku­men­tach nie ma urzę­do­we­go po­twier­dze­nia ja­kie­go­kol­wiek po­kre­wień­stwa zGS-em. To zna­czy, nie ma­my wspól­ne­go na­zwi­ska iwe­dług in­for­ma­cji wdo­wo­dach, nic nas ze so­bą nie łą­czy. Gdy­by wię­zy krwi czy ja­kie­kol­wiek in­ne by­ły, pro­ce­dur by­ło­by zde­cy­do­wa­nie mniej. Świa­do­mie igno­ru­ję pro­ce­du­ry, któ­re we­dług mnie są ab­sur­dal­ne, kosz­tow­ne ikło­po­tli­we wre­ali­za­cji. Wta­ko­wych przo­du­je Am­ba­sa­da Tur­cji. Tłu­ma­cze­nie przy­się­głe na tu­rec­ki, „tłu­ma­cze­nie tłu­ma­cze­nia” przy­się­głe­go na an­giel­ski – rzecz ty­czy no­ta­rial­nie po­świad­czo­nej zgo­dy wła­ści­cie­la mo­to­cy­kla na je­go uży­wa­nie na czas na­szej sy­ryj­skiej wy­ciecz­ki. Wszyst­ko obo­wiąz­ko­wo po­twier­dzo­ne pie­cząt­ką zMSZ. Wsu­mie oko­ło 800 zło­tych za sa­me pa­pie­ry. Zprzy­zwy­cza­je­nia prze­li­czam te wy­dat­ki na ka­sę na pa­li­wo iki­lo­me­try, któ­re mo­gę prze­je­chać. Za ty­le to do­je­dzie­my GS-em do gra­ni­cy Jor­da­nii. Wzwiąz­ku zpo­wyż­szym zwi­zy­ty wam­ba­sa­dzie tu­rec­kiej re­zy­gnu­ję. Na za­przy­jaź­nio­nym fo­rum, sły­ną­cym zmo­to­cy­klo­wych rze­tel­nych wia­do­mo­ści, pró­bu­ję do­wie­dzieć się, jak ten pro­blem roz­wią­za­li in­ni. Wnio­sek jest je­den – za­miast go roz­wią­zy­wać, le­piej go obejść, wspie­ra­jąc po­sia­da­ne, stan­dar­do­we do­ku­men­ty uśmie­chem iim­pro­wi­za­cją. Pa­nom się uda­wa­ło. Je­że­li do­ło­żę do te­go odro­bi­nę ko­bie­ce­go wdzię­ku – zprze­ko­na­niem stró­żów pra­wa, po­rząd­ku igra­nic nie po­win­nam mieć pro­ble­mu. Apie­cząt­ki bę­dzie­my za­ła­twiać na bie­żą­co. Tłu­ma­cze­nie mam jed­no – teo­re­tycz­nie uni­wer­sal­ne, bo an­giel­skie, cho­ciaż wprak­ty­ce mo­że ozna­czać to bie­ga­nie wróż­nych miej­scach ioko­licz­no­ściach, wpo­szu­ki­wa­niu ko­goś, kto bę­dzie choć tro­chę wie­dział, oco wtym ję­zy­ku cho­dzi.
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